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MANGLA
(JRyzoJora mangle podług Linneusza) 

I ŻÓRAW JNDYI.

0 Ranianie, któren nazwać można
,e’n roślin , Mangla jest może najcie- 

I'od SẐ ,n Płodem silnej roślinności krajów 
je Jwrotnikpwych. Drzewo to , podobne 
i do Baniami pod względem rośnięcia 

J^dzauia. Mangla lubi rość nad brze- 
‘iii.i rzc >̂ tuż przy ich ujściu, oraz na ni- 
Hą*" 1 ziemiach które przystęp morza zale- 
lej ’ Polrzebuje z gruntu odwilżonego ko- 
«l wodą słodką i morską. Pień wyra- 
jh^Pocbyło i zawsze kieruje się ku wodzie, 

Hredniej wielkości, zielonego i szarego

koloru. Zaledwie dojdzie do kilku stop 
wysokości, już się rozdziela na liczne od­
nogi, które zaokrąglają się w sklepienia, 
i dzielą się na mnóstwo gałęzi. W miejscu 
gdzie wyrastają gałęzie, puszczają się tak­
że korzenie, zniżające się ku ziemi, albo 
raczej ku powierzchni wody. Skoro tylko 
jej dotkną się, natychmiast ciągną z niej 
soki pożywne i rozrastają się bardzo szyb­
ko. Włókna korzeni rozpościerające się 
na powierzchni wody, plączą się z sobą 
i wkrótce tworzą masse zieloności pod któ-
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rą wody zn ikają. P rzystęp  i odp ływ  m o­
rza , n iezm iern ie  urozm aica w idok tych w i­
szących gaików . Pod czas p rzystępu , tw o­
rzą  się tu i ow dzie kanały  i m ałe  prądy . 
R yby  p ły w a ją  w tych p rzesm ykach , raki 
m orsk ie  siadają  na gałęziach . Gdy woda 
o p a d n ie , w idok jeszcze  je s t  dz iw n ie jszy ; 
zdaje się że to je s t  las pod którym  ziem ia 
e ap ad ła  się i k tóry zosta ł w pow ietrzu , za­
w ieszony za w ierzcho łk i. D rzew o to roz­
m naża się i ro zrasta  n iezm iern ie prędko i 
d la  tego też , w w ielu m iejscach, ca ła  po­
w ierzchn ia  rzek albo brzegów  m o rza , po­
k ry ta  je s t tą  ro ślinną  skorupą.

Papugi bardzo  lub ią  owoc Alangli i s ia ­
d a ją  na gęstych je j w ierzcho łkach ; ale ci 
różnobarw ni goście, na chw ilę tylko p rzy­
la tu ją ;  inny p tak  z a ło ż y ł na niej s ta łe  
m ieszkan ie : je s t to  dziw aczne s tw o rzen ie , 
k tó re  w yobraża nasza rycina, dum ające na 
gałęzi. P tak  ten należy do najciekaw szych 
odm ian rodza ju  żóraw iów . S to jąc  na d łu ­
gich chudych nogach, dźw iga, o pięć stop 
odzie in i, g łow ę uzbro joną kończaslym  dzio­
bem , i lak d ługim  iż bardzo w ielkie ka­
w ały  połykać m oże. Dwie kitki w łosiane 
ozdab ia ją  nagą jego głow ę. Szyja także 
naga , ma u góry m ięsiste  naroście i rzad ­
kie pęki w łosów , część niższa opatrzona 
je s t  m iękką b ło n ą , pokry tą krótkim  i k rę ­
cącym się puchem . W  m iejscu , gilzie szy ­
ja  łączy  się z p ie rs ia m i, znajdu je  się kupa 
w łosów , gęstsza i d łuższa . C ia ło  pokry­
te  białym  i szarym  pierzem  , p rzygn iecio ­
ne je s t ogrom neini sk rzyd ły , m ającem i p ięt­
naście stop o b ję to śc i, gdy są rozw in ię te . 
S k rzy d ła  t e ,  w yslają nad szyją, i p rz e d łu ­
żając się za ogon, obw ijają  całego ptaka po­
kryw ą czarnego koloru . P tak  len puszy 
się i chodzi bardzo  pow ażnie. Mimo tej 
pozornej pychy, ma bardzo  n iesz lachetne  
nałogi, szuka pożyw ienia m iędzy trupam i 
i zgniłem i szczątkam i, k tó re  woda na brzeg 
w yrzuca. Za pom ocą d ług ich  i gołych nóg, 
ła tw o  chodzić m oże po m u le , a d ługim  
dziobem  i szyją wydobyw a żywność ug rzę­
zła. w b łocie . T ak  w ięc, żywiąc się p a s t­
w ą k tó rą  mu w oda p rzynosi, przebyw a po­
m iędzy m anglam i, których korzenie ro zc ią ­
gnięte na w odz ie , za trzym ują  p ływ ające  
c ia ła  G ałęzie pochylone nad wodą są u lubid- 
nem  siedliskiem  tego żuraw ia; nie poruszony 
i niby zam yślony, czeka dopóki m orze nie o - 
p adn ie , a • tedy pow ażnie chodzi pom n ie  i i  
chw yta śc ie rw o , w ęże , żaby, ja s z c z u r k i , :  
żó łw ie; spokoju: ; ł  . luje żo łądek  i prze- i 
d łu ź a sw o ję  biesiadę i przeć’ idzkę, dopóki I 
m orze znow u w zbierać nie : tcznie; w raca i 
wów czas na mangle i traw i p o łk n ię tą  ży- ; 
w ność.

Ptak len , z na tu ry  spokojny i bojaźliw y, J 
ła tw o  się unosi gniew em . P rzyb iera  wie- •

dy m arsow ą postać , sp ina się na rożki'-'1'  
czonych nogach , rozw ija sk rzyd ła  i roZ' 
tw ie ra  d z ió b , w ydając g łuche al£ niocnc 
m ruczenie, do g łosu  n iedźw iedzia podobn®' 
R zadko się zdarza, aby kto napastow ał i°* 
dyjskiego żóraw ia; dziw aczna jego postać 
uderza  w yobraźnią zabobonnych JndyaH' 
M niem ają, że dusze bram inów  lub ią  prze* 
chodzić w c ia ło  źóraw i i dla tego 
zin iern ie  w ie lb ią  i szanu ją  te p tak i,
w ynik ło , iż n iezm iern ie  rozm nożyły  w J°' 
d o s ta n ie ; brzegi je z io r  i m orza okry te  s? 
n ieprzeliczonem i grom adam i źóraw i, któi’e 
w yrządzają rzeczyw istą przysługę krajoW*’ 
up rzą tając  zdechlizny i n ieczystośc i, l»°* 
gące zatruć a tm osferę.

DO M EK  M EGO D Z IA D K A .
(Jf. rękopimnów Ignacego Chodźki. Rzecz wyjęta 

z W izerunków Naukowych)

K tóż nie dozna ł najtk liw szego uczucia 
w chodząc po d ługiem  oddalen iu , do do"1' 
k u , w którym  dni sw oje dziecinne i mł®’ 
de p rz e p ę d z a ł; czyjeż oko nie za la ło  sp 
łz ą  m iłego rozrzew nien ia , na w spom nie"^ 
osób, których w tych sam ych ju ż  nie ogj'! 
da izb ach , a k tó re  go tu niegdyś z p,e 
szczotą tu liły  do se rca ; czem uż nic będ^1 
słodszą  jagoda z tegoż samego krzs», 
w jesieni życia z e rw a n a , z którego, 
cięciem , p iastunka lub go s ta ry  d z ia d u j  
karm ił; któż w starych sługach  domoWYc 
nie będzie szu k a ł z upragnieniem  cbo" j( 
jednego św iadka chwil tławno ubiegł/G-, 
a obecnych sercu i pam ięci o b u d w ó d 1*' 
Jakże  mu drogim  i szacow nym  bedzie ’,e 
pom nik, z jakąż rozkoszą rozm aw iać z 1 p 
b ę d z ie , i uczyć się na nowo tego wsZ--,J 
k iego , na co dziecinnein  kiedyś pogl-ł 
okiem!

Przybyw am  do doinku mego dziadka*

W izystko  tak jak by ło ,
Tylko łię  ku- starości nieco pochyl*’®

T aż sam a mchem p o ro sła  strzecha, 
że sam ganek z ła w k a m i, i te w rozn*S
strony  w ydeptane śc ieszk i. po
dziecinna niegdyś biegała stopa,— a cp p 
h a rd z ie j, tenże sam ogrom ny kamie*1 ’ 1 
którym  ty lekroć razem  w ieczorem  zCffó' 
ni, letn iego używ aliśm y ch ło d u , lub z ,j^e' 
ceni pokornie do w zniesionego t*lZ oj' 
runku  C h ry stu sa , za przew ód ni ctvV j 'l jg ’* 
cą rodziny , w znosiliśm y, za jego rf(,rą* 
ży c ie , o n , za naszą szczęśliW’ośc » » j,ył 
cc m odły. Chciwy zastaw nik  k tóV  tf 
z a m iesz k a ł, ogołacając ze ' V8zysV’j.erzy^aj 
ubogą c h a tk ę , nic śm ia ł poruszyć * flje 
a nie z d o ła ł g łazu  i te jedyne .PjYj, 
mych ścianach zo s taw ił mi paim-ł
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Przed  la t k ilk u d z ie s ia t m ieszk a ł tu  P . 
Maciej id  in o  u l ,  dziadek m ój. S za­
cowne cnoty jego i p ro sie  o b y cza je , tym 
hiteresow niejszy złożyć mogą ob raz , że po­
między opisem  zbytków  i w spaniałości bo­
gatych dziadów  n aszych , pom iędzy o b ra ­
dami wad klassy niższej i ś re d n ie j, chcą­
cej zaw sze naśladow ać w yższą , a do na­
ła d o w a n ia  zbytek bardziej i n a ło g i, n i­
żeli dobre w ybierającej przym ioty, ju ż  nie 
“tamy p ierw orysów  owych uboższych z ie­
mian, u k tó ry c h , w skrom nych zagrodach, 
Zachowywała sic bogobojna poczciw ość, 
prosta i o tw arta  szczerość c h rz e śc ia ń sk a , 
gorliwa pobożność , i czystość sum ienia. 
P rzechow yw ał sic także zapas p rzesądów , 

w ieczór w cichym pow tarzanych  gw a­
ł t  e , łączących  fam ilijnein że tak powiem  
Ogniwem, "gm inne u ro jen ia  i -pow ieści z 
^ inow ensi bajkam i.

K ilka chat w łościańsk ich  i m ały  obszar 
łe tn i, sk ład a ły  dziedzictw o m ojego dziadka;
4 tem .szczupłcm  m ieniem  b y ł szczęśliw y i 
'*82częs liw ia ł. Jak iż  to los do zazdrości!

„P szczó łka , klaczka i pszenica,
Wyprowadza z nędzy szlachcica;**

Pow ta rz a ł często Pan W i d m o n t , a 
sdedł w gospodarstw ie za tein s tarow iej- 
!kiem p rzy s ło w iem : to leź dw a ogrodki 
lego , gajem  w iś n i  , jab ło n i i g iusz za- 
M e ,  b rzęczały  rojam i pszczółek; na gum- 
!'isku zaw sze k ilkoro  pięknych hasało  zre- 
oiąt i corocznie, w ielka część pola je g o , 
^ ° ty m pszenicy o k ryw ała  się k łosem , a 
Jbfilość i dosta tek  gospodarsk i, napełn ia- 

j 'Hu sto d o ły , sp iżarn ie  i sp ichrze.
.Mój dziadek nigdy nie b y ł bez zapasu  

I'1 eniążków .» O! dobrze pam iętam  ów ku­
p e k  ‘ szczeln ie  okuty , w ciem nym  kąt- I 
t garderóbki alkow y sto jący ; z niego . 
.? dostaw ały  mi się często ta la ry  i zło- ; 
> k i ,  a zawsze ze zw yczajną p rzestrogą, 
j .“rą m nie w nukow i za naukę, a  sam so- 
■ za leflexya przeciw  zbytecznej bojno- 

Przv każdem  otw orzen iu  kufęrka  po- 
'^ z a ł ?

Pam iętaj przychodzie 
Żyć z rozchodem w zgodzie, 

iy^om ek ten m ały , cbędogi n a te n c z a s , 
|,t Sob  i ła d n y , dziś ini tylko urokiem  
/>07 l‘.0 ,nn ' e nia m iły ,  zaw iera  dw ie izby 
(l- honoro wie zw ane, aZćdtp/ę z g a r .

i boków kę z  a lk ierzyk iem . Boków- 
t:i» z dużym  kom inem , piecem  jeszcze  

j | ^ 8zym , szerokim  zydlem  koło  pieca i 
’'/.p.*''111, zap ieck iem , gniazdem  dziatw y i 
S|11.Zui’d w , by ła  m iejscem  najw aln iejszych  

dom ow ych; lu  panow ie i słudzy  
'vj'>,,ladzali się przedednićm  na ró żan iec , 

“zorein na godzinki; tu przy kaw ie ra-

no u lub ione  snów tłu m aczen ie  i tu  w ie-
. czorne przy kom inie o upiorach i s tra c h ac h  
i, gwary: którym  mój D ziadulo lubo  z d a w a ł 
. się nie w ierzyć , i w szystkim  n iew ia rę  
. w m aw iał; jed n ak że  sam nową często p rzy­

dając p o w ie ść , nauczając daw nego i do- 
. św iadczonego sposobu odpędzania czarów  

lub odkryw ania zaklętych  sk a rb ó w , nie- 
. chcący z w łasnein  w ydaw ał sic p rzekona- 
; niein , a kończy ł zaw sze na tern. , ,D zia tk i ', 

d z ia tk i!  bez w o li B o g a  nic s ię  nie stanie*  
Tu fu rczały  w iecznie dw a ko łow ro tk i, g łu - 

> sząc zw adkę dwóch s w iegotli wych przą­
d e k , zasłużonych  pokojów ek Jejm ości; tu  
nakoniec w N iedzie lę  i św ię ta  uroczyste, 
panna H e le n a ,  córka nieboszczyka Ekono- 

’ m a, do fam ilijnej przysw ojona d ru ży n y ,
, siedząc przy piecu na zedelku , ze spuszczo.
, neini skrom nie oczkam i, dla zabaw y go­

ści c ien iu tko  śp iew ała  św iatow e p ieśn i;
. n P ó jd źc ie  p ó jd źc ie  g ą sk i m o je  do dom u*
■ lubpod dobry hum or Jegom ości, » K urdesz-  
j k u r d e s z n a d  ku rd esza m i. Rzadko jednak  go- 
; ście w stęp m ieli do bokówki: dla nich dw a 

paradne były  pokoje, w pierw szym  z nicii 
w ielki obraz Boga R o d z icy , co n iedziela  
w ś w ie ż e  b u k ie ty  siarczystych goździków  
ustro jony , za jm ow ał ścianę; pod nim bo­
gaty re likw iarz  m isternej rirboty i dzw o­
neczek lo retański , odpędzający chm ury, 
p io runy , i naw ałn ice. K redens i inne sp rzę­
ty p roste  dogadzały  tu  koniecznej ty lko  
wygodzie. Drugi pokój, o! drugi pokój na 
zby tek  zak ra w a ł!  lu kanapki dyw anika­
mi zasłan e , lu  sta rośw ieck ie  w kw ialy ma­
low ane o b ic ia , ok ryw ały  śc ia n ę ; lu  dw a 
sto lik i niegdyś m alow ane : na jednym  
w arcabnica , na drugim  ta lia  kart po lsk ich  
dobrze ogranych , i liliżanka z garścią bo- 

{ bu na m arki: tu  bowiem  by ł plac ro zp iaw y  
' w codziennego nałogow ego ^w aryasza i 

św iątecznego ćw ika. Z jak im ze  in teresem  
t grano , gdy p ła tk a  dw óch zło tych docliodzi- 
I ła ! ... M ój dziadulek  w yśw ieca tuza; brać czy 

nie brać? a krzyk pow szechny »brac. brać! 
dodaje serca. Ale p łatka«  odzy w a się sąsiad , 
chcący w duchu aby gracz, sic b u rz y ł- 
a tuz zk o le i do niego p rzeszed ł. JMoj dzia  
dulek  w róży w palce, ra z , d w a , trzy . Rio 
r ę , rz e k ł nakoniec z energ ią  godną po- 
d z iw ien ia! co będzie to b ę d z ie , h io rę , 
R ozw ija się pow oli k a r l a ,  oczeku ją  w szy­
scy; ciche rem is, szepce się ju ż  około  s to ­
lika. W  tym zaw o ła  dziadunio : »Kto po ­
m aga? kto pom aga? kto do az a rd u ?  po ­
w tarza  śm ia ło . Nikt! n ik t!  Sąsiad  pow ró­
ż y ł także  w palce, sp o jrz a ł ukosem  w k a r­
tę źle strzeżoną  g rac z a , aż lu obok tuza 
król w sekundach!— A więc n ik t nie pom a­
ga? n ik t nie b ie rz e ?  n ik t?  po raz osta­
tni z a p y ta ł dziadunio : n ik t! i p e łn y  spo­
dek groszaków  w yw rócił tryu in ia ln ie  przed.
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D Z IE C I M IE SZ K A Ń C Ó W  KANADY.

siebie. Iluż lo p rzy jació ł w szczęściu ! 
Każdy w inszuje; każdy przechw ala że ko­
niecznie tuza brać życzy ł; wszyscy przy­
znaj.-}, że Pen Skarbnik  w ybornie gra w 
ćw ika, a jam  skakał z radości.

O ileż lo r a z y , ze szkolnej uw olniony 
m ozoły , jecha łem  tu na uroczyste św ięta! 
B łogi w ieku dziecinny! jakże ci m ało do 
uszczęśliw ienia potrzeba! jak  w yobrażenie 
zabaw y i pociechy upaia rozkoszą n iew in­
ne serce! jak  żywa radość błyszczy w o- 
czach i w zrusza całem  dziecinnein je s te ­
stwem! Z jak iem że  uniesieniem  postrzega­
łem  z daleka gaik i dach dom ku, w którym  
p iękną W ielkanoc przepędzić m iałem ! 
W ielkanoc! św ięto najw eselsze! św icto 
w iosny! święto odzyw ającej się na tu ry ! 
św ięto odkupienia i powszechnej* rad o śc i!

O statn ie resztki su tej pańskiej w ie­
cze rzy , osta tn i suchar i ostatn i śledź w 
" •e c z ó r  osta tn ie j soboty spożyty zosta ł i już  
z Iiukou>kiy jakby  pierw ociny ju trzejszych  
godow, m iłe  zala tyw ały  wonie, gdy huczne 
ko tły  t dzwony daw ały hasło  rezurekcyi. 
B ieżał w net mój dziadunio do kościoła, 
biegliśm y my wszyscy za n iin , b ieg ła  ca­
ła  czeladz domowa: bo kto z gospodarzem  
ch c ia ł używać darów W ielkiejnocy, modlić 
się wprzód z nim koniecznie inusiał. Po­
witany w esołem  A lle lu ja , dzień zaśw ita ł 
wśród nabożeństw a; dzień piękny, w iosen­
ny; g rom adnie  i huczno wychodzono z ko­

śc io ła , W eso łe g o  .A lle lu ja , odzyw a^ 
się na około . Pozdrow ienie  to uroczysf3’ 
m ieszało się z w esołym  gwarem  posp^4 
tw a , a rzeźw ość , uw eselenie i radość j3' 
śn iały  na tw arzach w szystkich.

My także wracaliśm y do dom u, przecl>fl‘ 
dząc koło chat w iejskich; przy każdej * 
nich, fam ilijapoczciw ych chłopków  w kuP” 
kęzeb rana , czekała  na pośw ięcenie s>vo’c 
zapasów . Nasze damy pow racały do 0°, 
m u , w starośw ieckim  ale na przepych 
porządzonym  pojeździe, my piechotą kr ? , 
ką tę odbyw aliśm y podróż, dając czas 
dzu proboszczowi do przybycia dla p °“ . 
bnegoż obrzędu. Co za m iły widok n 
oczek iw ał! \V  pierwszym  pokoju św’cZj 
wysypanym  je d l in k ą , d ługi s tó ł 
b y ł najsm akow itszem  swięconem . Tu 
środku baranek  z czerw oną chorągie'*^, 
na grzbiecie, trzym a w zawróconym pysZ[(i« 
ku garstkę m łodej traw k i, jakby  zwiaS 0 
jąc  w racającą w iosnę; obok podpie*-3 % 
dw oje tłu stych  prosiąt, a każde częstlJ((, 
z paszczy czerwonetn ja je m , zwyc«aJ'’^ .  
w ielkanocnym  podarkiem ; dalej *,,£Ó ,„ii 
tuczony , który sam jeden; w całym  ‘ 0 
przez post w ielki nie p o śc ił; s z y n k a ^ .c,i 
wna ozdoba m ożnych i chudo-pacho*5 jp  
święconych s to łó w ; przy niej jakhy,
rozdw ojenia apety tu  żarłoków , ćwi-erc

i i i°
iaclęcia szeroką zalega misę. Cóż " 

0 p ó łg ąsk a c h , ozorach , cieli-zc "

e'
ić

li i
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zdolnych najhardziej stępiony obudzić ape­
tyt? Na obu końcach sto łów  zasiad ły , sze­
rok ie , przysiadzisle, jakby tej spiżarni go­
spodynie, dwie ogrom ne baby! Ach! bez nich 
cóżby całe  święcone znaczyło? na ich ogo­
rza ły ch  obliczach, jak na twarzy p ijaka gę­
sto  wysypane czerw one garby, a zc środka 
ezarnaw a lipka wysączona m assa, upew nia­
ła  w praw ne znawcy oko, źe mimo straszne 
pozory, w ew nątrz i zew nątrz sm aczne by­
ły . G arn itur pirogów i placków rozm aitego 
k sz ta łtu  i nazw ania, zap e łn ia ł zdarzane 
między półm iskam i p rzerw y, a wszystko 
gajem zielonego bluszczu zarosłe , tro je ra­
zem zm ysłów , w idzenia, sm akow ania i po­
w onien ia  nęciło .

Oczekiwano na xiedza proboszcza a tym 
czasem każdy przygotow yw ał się do swo- 
je j  ro li;  poglądano w o k n a , m ilczano , 
lub szeplano z u c h a ; kotka tylko, faw oryt­
ka domowa, siedząc na kredensie, figlarnie 
m yła się łap k ą  i F ilonek tańcow ał około 
sto łu . Przybywa nakoniec siądź proboszcz; 
mój dziadunio przyjm uje go na ganku; wnet 
W komżę przybrany, mając za sobą orga­
n is tę , z m iednicą wody i k ropid łem , po­
świecą i b łogosław i dary Boże, a ukończy­
wszy obrządek odwraca się z powagą do 
gospodarza i wyborną prawi oracyą, przez 
połow ę po łacin ie  i po polsku.. Woj dziadu­
nio pe łen  erudycyi i jezu ick ie j jeszcze ł a ­
ciny, w zajem nie zatem w yciął perorę  pro­
boszczow i, w której i dzisiejsza solenność, 
i respekt dla jego pasterskiej godności, 
acum inose połączone były. Iu  ju z  nastę­
pow ały  pow inszow ania; w których mniej 
dow cipu , a więcej praw dziw ej w ylew a­
ło  się czułości. Syn i synowa, córki i 
z ięc iow ie , ze łzam i w o czach , m ało 
’nów iąc, całow ali rękę ojca i dobroczyń­
cy. Nakoniec przychodziła kolej na w nucz­
ka. A j! serce mi się wyrywało z p iersi ! 
W ystępow ałem  więc, koło się rozszerzyło , 
jam na ś ro d k u , domowy nauczyciel tro ­
chę bliżej od innych, dla dodania serca i 
W po trzeb ie  w yrazu, jeżeliby pamięć lub 
energia mówcę zaw iodły. Z aczy n am ...!  
0 cudo ! o mądrości nad wiek i nadzie je! 
Zaczynam po francuzku i bez zająknienia 
się palę aż do końca; już francuzczyzna 
*  m odę wchodzić zaczy n a ła , i ja z goto- 
" ł ,  w szkołach ułożoną o racy ą , przybyw a­
łem  na św ięta. Nie wiele jej w praw dzie  
Rozumiał X . Professor co ją  u k ład a ł, ni e 
fozuin iał nauczyciel co mi ją  rep e to w a ł , 
**’<5 rozum iałem  ja  który ją perorow ałem  i 

rozum iał mój dziadulek, który ją  s łu ­
c h a ł ,  a le  cieszyli się wszyscy. Dziadulek
*, rodzice p łakali z radości, jam p ła k a ł z 
” z 1 ec i n n ego r o z r z e w n i e n la.

1 'ak lo w a ł polem gospodarz wszystkich
1 holei, pokrajanem  jajem  i nie opuścił naj­
mniejszego dziecka; a z uczuciem rów nie

życzliwem podaw ał talerz swym dziecio 'n , 
jak sługom  i w iernej czeladzce, która po­
lem szła do piekarni i posilała  się nie tak 
wytwornem lecz równie oblilem swięćonein.

Dzień ten cały , jakże nam mile scho­
dził! D odaw ał dobrego hum oru P. lluszcza- 
nowski organista; dą ł on bez m iłosierdzia  
na klarynecie i skwarzącym się jak pa­
teln ia  głosem  w tórow ał Pdnnie H elenie.

T eraz, w wieczór równie jak daw niej spo­
kojny i m iły, tego samego w ielkanocy św ię­
ta, gdy usiedę na kam ieniu, niemym św iadku 
tu mego niegdyś szczęścia , uroczystą c i­
szę pięknej kw ietniow ej nocy cbrząsz tyl­
ko burczeniem  kiedy niekiedy p rzeryw a. 
W tern p ieśń : W eso ły  n a m  d z iś  dzień  na­
słał'. rozlega się. w oddaleniu .... W ieśn ia­
cy lo, w ierni starym zw yczajom , winszują 
sobie tą pieśnią doczekanego św ięta.

M O R A L N O Ś Ć
AUFRE01.

P o rt R oszelli nie zawsze b y ł tak ubogi 
i n ieludny jak je s t teraz . W daw nych 
w iekach, w yrów nyw ał w czynności i ho- 
gactw fe, najznakom itszym  potęgom  m or­
skim . Okręty Roszelli p łynęły  po najdal­
szych m orzach i w racały obciążone skar­
bami handlu. W r. 1200,szczęście lego mia­
sta doszło do najwyższego stopnia , a jego 
(laga panow ała nad wszyslkieini. Zamęź- 
cie Eleonory z G ujany z H enrykiem  Plan-, 
tagenelem  , oddało Roszellę w moc Angli­
ków , którzy ją  ogłosili wolnym portem . 
Przyw ilej ten ściągnął do niej kupców  z 
całej Europy.

W owej epoce, handel morski inną zu­
pełn ie  m iał postać i cechę. Czas wszystko 
zm ienia ; handel doznał także jego w pły- 
w u. Za naszych czasów, przedsięw zięcia 
handlow e już  nie są tak hazardów ne jak. 
niegdyś; opierają się na zimnej i scisłej 
rachubie; przybrały lizyonomią naszej epo­
ki; przem ysł je  ob licza, lecz geniusz nie 
panuje nad niemi. Niegdyś, kupiec w ysy ła­
jący okręty, nie mógł dok ładn ie  przew i­
dzieć skutków  swojego przedsięw zięcia ; 
pow ierzał cały  m ajątek losowi i zręcz­
ności pełnom ocnika; by ła  to gra upa­
ja jąca  i straszliw a. M ajątki tak szybko 
upadały  jak w zrosły . Te niespodziane 
zyski, te przerażające klęski, te nagłe prze­
miany, nadaw ały myślom i czynom kup­
ców, znamię wielkości i odwagi, w pływ a­
jącej na obyczaje i na charakter m iesz­
kańców m iast portow ych. Łakom i użycia 
skarbów  bez ustanku  wystawionych na 
igrzysko lo su , otaczali sic dumnym i roz­
rzutnym  zbytkiem  i różnili się zu p e łn ie  od 
teraźniejszych negocyantow, którzy, dzięki 
cyw ilizac ji, towarzystwom  z a hezp i ecze n i a. 
i pozakładanym  wszędzie kantorom , mogąt
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spokojnie prowadzić in teresa i nagroma' 
dzić poinierne ale bezpieczne zyski.

Roszella, bardziej niź inne m iasta, d »- 
znała  w pływ u lycli w ielkich pom ysłów , 
którem i ówcześni kupcy przejęci byli. 
W span ia łe  gmachy w zniosły się jak  gdyby 
dziełem  czarodziejskiej reki. Co chw ila 
w aźac sic miedzy św ietnein powodzeniem a 
inoże jeszcze głośniejszym  upadkiem , kup­
cy, dumni z bogactw , ale lak bliscy strat, 
iź je przew idyw ać inusieli, łączyli z próżno­
ścią i zbytkiem , uczucia popularności i m i­
łosierdzia. W znosząc kosztowne pałace i 
dajac św ietne biesiady, czynili także hojnie 
podarunki ubogim i starali się ulepszać ich 
po ło żen ie , pomni, że w każdej chwili mo­
gą znowu zstąpić do rzędu pospólstwa.

Ze wszystkich kupców, którzy w dw una­
stym wieku , po zainęźciu Eleonory dzie­
dziczki Gujany z Henrykiem  Planlagenelein 
zyskali niezm ierne bogactw a, najśw iet­
niejsze i najszybsze było powodzenie a r­
m atora Aufredi. Jego okręty zapełn iały  
port, jego zbytek gasił św ietność p a n u ją ­
cych \i.ążąl; wszędzie rozpowiadano o jego 
hojności; i co wieczór w pałacu Aufrede- 
go, była uroczystość na którą cisnęli się 
najznakom itsi m ieszkańcy Roszelli. Gmin 
w ita ł go okrzykami radości; arm ato ro ­
wie zazdrościli mu skrycie , lecz przypu­
szczani do jego biesiad , składali mu po­
winszowania i hołdy. Pewnego d n ia ,  z 
pomyślnym w iatrem , dziesięć jego okrętów 
w ypłynęło z portu Roszeli, aby w dale­
kich krainach zamienić tow ary i zebrać 
skarby, które za powrotem powiększyć m ia­
ły  św ietność w łaściciela. Było to w spa­
n ia łe  widowisko. T łum  ludu w świątecznych 
sukniach zeb ra ł się nad brzegiem . Tysią­
ce bark zbrojnych igrało w koło okrętów 
kołyszących się na tramach; w jedne j z nich 
b y ł Aufredi otoczony przyjaciółm i. W szy­
scy w itali go oklaskam i, wszyscy życzyli 
najśw ietniejszego powodzenia. Gdy w iatr 
nadął żagle dziesięciu okrętów , a flota, w ła­
sność prywatnego człow ieka, wyszła z por­
tu  i wspaniale w ypłynęła na pełne morze, 
p rzedłużony okrzyk w zbił się na brzegu i 
poniósł pod nieba, życzenia i m odły wszy­
stkich m ieszkańców. Tegoż w ieczora, Au­
fredi d a ł wspaniałę zabawę kupcom R o­
szelli, w ypraw ił ucztę majtkom , a p ien ią­
dze z ło te  i srebrne rozdać k azał tłu m o ­
wi cisnącem u się do bram pałacu.

Aufredi pow ierzył tym dziesięciu okrę­
tom cały swój m ajątek i wszystkie nadzieje. 
Rok up ły n ął, okręty nie wróciły; zaufany 
w szczęściu k tóre mu dotąd sp rz y ja ło , 
kupiec nie um niejszył zbytku i śm iało 
czek a ł przyszłości. Sześć miesięcy up ły ­
nęło znowu , a jeszcze nie widać okrętów, 
zazdrośni już się c ieszy li; z łe  wieści krą- j

żyć zaczęły o majątku Aufredego; mówio­
no o ciężkich burzach, zapewniano że 
dziesięć okrętów zginęło i że kupiec wszy­
stko u tracił. Zgubna przepow iednia! już 
się usuwali przyjaciele. Powodowany pró­
żnością i dum ą, Aufredi w ypraw iał jeszcze 
św ietniejsze, zabawy; podw oił ho jn o ść , 
w ybudow ał nowy pałac i zgrom adził W 
dom swój artystów  i poetów. Z tern w szy- 
s tk iem , skończyły się dwa la la , a  nie by­
ło  okrętów; zatrw ażające wieści dochodzi­
ły  z dalekich krajów ; szczątki okrętów, 
połam ane m aszty, znaleziono przy b rze­
gach. Nie były to dokładne wiadomości; 
lecz sarn tylko Aufredi w ątp ił o swoim 
upadku. O słab ł iego kredyt, i wkrótce, dla 
zaspokojenia zobowiązań, m usiał sprzedać 
jeden  pałac, potem drugi, a z kplei w szel­
kie posiadłości. Każdy dzień zm niejszał 
jego dawną świetność. Udał się do przy­
jac ió ł, lecz ci'clironili się przed nim. Za­
d a ł wdzięczności tych których zobowiązał; 
odp łacili mn niew dzięcznością. Ci k tórzy 
go kochali w dostatkach , wyparli go się 
w nędzy. Za dobrodziejstw a'zapłacono jmu 
pogardą; za pożyczone zło to , obelgami. Sa­
mi tylko biedni mieszkańcy portowego nad­
brzeża, pozostali mu w ierni, a ich cześć i 
poświęcenie się tow arzyszyły jego n ie ­
szczęściu. Gdy zbużony Aufredi, smutny 
i samotny przychodził do p o rtu , m ajtko­
wie odkrywali głow ę i nie śmieli wyrażać 
litości sw o je j, lak szlachetne i delikatne 
były  ich proste dusze.

Aufredi zap łac ił praw ie wszystkie d łu ­
gi przedażą nieruchom ości.’ Lecz już nie 
m iał, ani przytułku gdzieby mógł spocząć, 
ani sto łu  przy któryinby głód zaspokoił- 
Przyw iedzione do tak wielkiego nieszczę­
śc ia , dusze m ocne, lecz nie ożywione 
wyższein uczuciem, uciekają się do samo­
bójstw a. Dusza A ufredego, inny bart mia­
ła . Pom yślność nie z a ta rła  je j  b lask u , 
przeciw ność nie zdo ła ła  jej poniżyć. Czy' 
sta by ła  i wśród pom yślności i wśród nie­
szczęść. Aufredi nie obw inił ludzi o ni®' 
wdzięczność; p rzy tłum ił w sercu gorycZ 
i skargi; ludziom słabym  i głupcom  z° ' 
staw ił gorzkie żale i głośne dopom inam 3- 
Bez zadrżenia przypatrzy ł się po łożen i11 
sweinu i poznał że jest wyższym od 
Ozięble zw ażył wartość życzliwości ludz­
kiej" i pom ścił się za nią pogardą. Pewnej 
go dnia, ujrzano w porcie Roszelli, posro^ 
m ajtków , wyrobników i tragarzy, n o * c8 
pracow nika. W  grubą odzież ubrany, 
nie podejm ow ał się najcięższych robę ’ 
silny i czerstw y, dźw igał najw iększe el^  
żary i nie lękał się trudów . Robotnicy 
znawali sami, iż żaden z nich nie p 
wyrównać mu w odwadze, czynności 
le. Pom agał ładow ać towary, p ro " '3
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cudzoziemców, nosił tłom oki podróżnych 
i paki kupców. Je d n ak ż e , pośród s łu że ­
bnych zatrudnień , oblicze jego było szla­
chetne i śm iałe; spojrzenie jego rozkazy­
w ało wówczas, gdy ręce w ykonyw ały roz­
kazy; pochylały się jego ram iona, lecz du­
sza nie uniżała  się nigdy. Tow arzysze 
szanow ali go i czcili, lecz arm atorow ie i 
bogaci kupcy Roszelli, m ówili, patrząc na 
niego. „O to  je s t Aufredi tragarz .“  1 od­
chodzili udając że go nie znają. Zdarzy­
ło  mu się nie raz, że go uży ł który z jc -

' go dawnych przyjaciół.— , , O P an ie , rzeki 
do jednego z nich, dźwigasz n asercu w ię - 
kszy ciężar, niżeli ja  na ram ionach m oich.“  

Przez pracę i oszczędność, Aufredi za­
spokoił wszystkie zobowiązania. M aw iał 
potem , że najpiękniejszy dzień jego życia
b y ł len, w którym ostatni d ług zap łacił, 
lłzecz  dziw na, w tym nowym sposobie 
ży c ia , znalazł wkrótce więcej szczęścia 
i godności, niżeli w złoconych dniach do­
statków  i przepychu. N iespokojność umy­
słu  pokonał trudam i c ia ła , a czczość ser­
ca z a p e łn ił w ew nęlrznem  zadowole­
niem. Szlachetne dusze, popadłszy w n ie­
szczęście, wychodzą z niego silne i św iet­
ne : taką była  dusza Aufredego. W yobra­
żenia jego sta ły  się poważne i surow e. Pra-

'  ca j.ubóstw o nauczyły go rezyguacyi, s ta ­
łości i cnoty. Pogardził fałszyweini do­
brami świata i poznał praw dziw e skarby, 
które niebo człow iekow i nadało. A przy- 
tem , chociażby sarno nieszczęście nie ob­
fitowało w nauki wszelkiego rodzaju-, b ło ­
gosław ić je  należy za pobożne w spółczu­
cia któreini nas otacza; te których nas po­
zbawia nie są godne naszego żalu ; Jęcz te 
które nam zjednywa, są to szacowne i chwa­
lebne zdobycze. Przyjaciele i dawni w spół­
towarzysze wyparli się jego nazwiska: pio- 
sly lud uczcił jego nędzę, i otoczył go 
"iększein  uszanowaniem  niż wprzódy, u  o- 
Czach robotników  portow ych, Aufiedi był 
jeszcze potężnym arm atorem , który zadzi­
w iał R oszellę w spaniałością i zbytkiem ; 
Wdzięczni mu byli, że podzielając ich pra- 
Ce» uszlachetnia je  i wznosi.

żadna  skarga nie w ykradła się z ust 
Aufredego; n ikt nie m ógł wiedzieć czyli 
"•edykolwiek pow stała w jego sercu. 
, blicze m iał surowe lecz pogodne. I)o- 
j" iad czen ie  spędziło  uśmiech z ust jeg° 
ecz nie zachm urzyło czoła. A p rzy tem , 
’oslwo nie w ydarło mu najsłodszych

£ *7-ywilejów m ajątku. Pozostał opatrzę 
pospólstwa. D aw niej, bo ictwami pftzy.

jJiS’ł  ulgę nieszczęsnym z:siaj wspomagał 
• naukami i przykładam ; w spierał słabe- 
i z uboższemi cć siebie d z ie lił się co-

^ / | ennym zarobkiem . Są boleści, których 
k e.V°c*eszy złoto bogacza, lecz które ukoi 

eiQg ubogiego; są łzy , których gorycz z ło ­

to pom naża a które jedno słow o osusza. 
I sta ło  się, że Airfredi w ubóstw ie więcej 
zrobił dobrego, niżeli kiedykolwiek za cza­
sów swojej świetności. W dniach św ięta 
i wypoczy nku, w idziano go w porcie albo nad 
brzegiem morza; tam , otoczony robotnikam i, 
nauczał ich , jak  mają znosić n iedosta tek , 
jak  osładzać pracę, jak  przestaw ać n a w a ­
łem . ^Przyjaciele, m aw iał często, zazdro­
ściliście mojego b y tu , a teraz bogacze i 
możni powinni mi zazdrościć. pracy
rąk moich znalazłem  spokojność i praw dzi­
we szczęście/* I odkryw ał im tajemną s tro ­
nę tego istnienia którego tak zazdroszczą; 
opow iadał traw iące troski kupca , jego 
powierzchowną wesołość tłum ioną bo­
leść, dni bez spoczynku, nocy bezsenne; 
w skazyw ał gorycz na spodzie biesiadnego 
kielicha, m uł pod przejrzystą w odą , po- 
żercze troski ukryte pod jedw abną zasło ­
na. » P a trzc ie , m ów ił, na tę przestrzeń mo­
rza; lak je s t b łęk itna  i spokojna, lecz po­
twory kryją się w jej głębinach. B łogosław ­
cie n ieb u , za wasze ubóstw o.«

Bóg z e sła ł na Aufredego silniejszą je ­
szcze i straszliw szą próbę. Dawny arm a­
tor od roku ży ł w ubóstw ie i pracy, a nie 
zm ienił się jego charakter. Pewnego dnia, 
gdy odniósłszy pakę z towaram i , w ra­
ca ł do portu, u słyszał krzyki rozlegające 
sic nad brzegiem; i skoro tylko staną ł, 
pow itało go tysiące okrzyków, tysiące rąk 
chciało go nieść w try umfie. W szystkich 
tw arze były uradow ane, lecz wszystkich 
oczy zalane łzam i. Sam tylko Aufredi s ta ł  
obojętny. Pięć okrętów obciążonych skar­
bami zaw inęło do portu iloszej.:, a n.i 
każdego sztabie, złotem i literam i jaśn ia ło  
imię Aufredego. W trzy dni polem , wró­
ciło drugie pięć okrętów , naładow anych 
najdroższem i i najrzadszem i ^tow aram i. 
Roinissanci wytłum aczyli się, że ich spó­
źnienie było skutkiem  przeciwnych wich­
rów i nieprzew idzianych zdarzeń, i złożyli 
rachunki panu swemu.

Cóż się sta ło  z tą  pogardą bogactw , 
k tórą przez rok cały  okazyw ał zubożon y 
kupiec? Nikt nie mógł wiedzieć co się 
działo w jego duszy. Na twarzy nie oka­
zała się ani radość, ani podziw ienie. P o ­
śród uniesienia pospólstw a, on sam pozo­
s ta ł obojętnym i zimnym. Jednakże od­
d a lił się z portu , chcąc zapew ne czemprę- 
dzej użyć odzyskanych bogactw , a w krpt- 
ce po całein m ieście rozpraw iano o roz­
rzutności, której znowu d ice  się oddać. 
Aufredi już odkupił jeden  z najw spanial­
szych pałaców  Roszelli i powiadano ze 
przepych sprzętów’ i ozdób przechodzi 
w szelkie wyobrażenie; że ten filozof, który 
dniem wprzódy uczył zam iłow ania w m ier­
ności, nigdy jeszcze do takiego stopnia nie 
posunął wytworu i zbytku.
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Gdy ozdabiano pałac, Aufredi nie poka­

zał się ani w porcie ani w m ieście , a po 
ukończeniu przygotowań, zaprosić kazał 
stan kup ieck i, na uroczystość , którą cliciał 
uśw ięcić powrót szczęścia. Zaproszeniom  
tow arzyszyły tak bogate dary, nieśli je  s łu ­
dzy tak dorodni i tak pięknie ubrani, iż 
wyglądali jak  paziowie królewscy. Zapro- 
szen ia id a ry  przyjęto z uniesieniem . W szy­
scy już  byli przyjaciółm i Aufredego. Z za­
pałem  mówiono o jego bobatyrsłiiein po­
stępow aniu w epoce przeciwności. Poeci 
nastrajali liry, przyjaciele odzyskali pamięć.

N adszedł dzień uroczysty. Już od raua 
b rzm iała  m uzyka w ogrodzie Aufredego. 
Sale napełnione były kwiatam i a przed wie­
czorem llu in  oblegał bramę. Najbogatsi 
kupcy i obyw atele , najpiękniejsze kobie­
ty , tłoczył się na szerokich schodach i 
powoli wchodzili do sal jaśn iejących  z ło ­
tem i św iatłem . Wszyscy przyjaciele Au­
fredego płakali z radości i rozrzew nienia; 
niebo w ysłuchało nareście ich życzeń i 
m odłów . Szukano Aufredego, wołano go, 
lecz go nie było nigdzie.

W jadalnej s a l i , s tó ł św ietny, zastaw io­
ny wybornemi potrawam i, oczekiw ał gości. 
Harm onijna muzyka brzm iała nagaleryach i 
niczego nie brakow ało prócz gospodarza.

Nagle, _ pow staje głuchy szm er oburze­
nia. M ajtkowie, wyrobnicy i tragarze p o r­
tow i, ich siostry, żony i córki, zaprosze­
ni wszyscy, weszli w św iątecznych su ­
kniach i pomieszali się z bogaleini kupca­
mi. S łudzy , prow adzą ich na pierwsza 
miejsce. Bogaci arm atorow ie w ołali Aufre­
deg o , pytając się co znaczy ta zniewaga; 
gdy w tern o tw orzyły się drzwi w głębi sali 
i w szedł Aufredi w ubiorze tragarza.

P rzeszed ł między kupcami nie spo jrza­
wszy na n ich , i serdecznie pow itał robo­
tników . N iektórzy z nich, nie śmieli po­
dać mu ręki zgrubiałe j od pracy; lecz on 
przyciskając ich do serca, rz e k ł. , ,Czyliż 
mię nie poznajecie? czyliż nie jestem  wa­
szym towarzyszem? Patrzcie , moja tw arz 
ogorzała od słońca, praca pochyliła inoje 
ram iona, ręce moje tak stw ardniały  jak 
wasze. Kochajcież mię nie i odpychajcie 
od siebie. Czyliż i szczęście będzie lak 
okrutne jak przeciw ność ? Czyliż mię po­
zbawi przy jació ł?" Za Aufredym szło dzie­
sięciu słuźących.a każdy niósł dwa worki na­
pełn ione  złotem . Wy posażył dziesięć dzie­
wczyn i tyleż młodzieńców i rzek ł do ro ­
dziców plączących z radości. Czyliż zdołam 
zaw dzięczy ć wasze dobrodziejstw a? Od was 
nauczyłem  się pogardzać m ajątkiem ,a w pra­
cy szukać prawdziwych skarbów życia.

Dawniejsi przyjaciele Aufredego, zbliży­
li się do niego i winszując szczęścia, usi­
łow ali zwrócić na siebie jego uwagę.—„M o 
ści panowie, rzek ł do n ich , m usiała zajśdź

jakaś om yłka. Nie jestem  bogatym i nie 
main honoru znanym bydź od was. P rzez 
cóż zasłużyłem  na wasze odwiedziny? My­
licie się panow ie; spojrzyjcie na inoje o- 
dzież ; jestem  tylko tragarzem  portowym.

Bogaci kupcy, chociaż w tak przykrein  
znajdując się położeniu , nie zabierali się 
do wyjścia; zadum ienie, pom ieszanie, a mo­
że także i dziwaczność tego w idow iska, 
zatrzym ywały każdego. Tym czasem , s łu ­
żący obnosili wino, lecz częstow ali samych 
tylko ludzi z pospólstw a; ładne  dzieci, u- 
brane jak p az ie , podaw ały ich żonom i 
córkom bukiety, sztuki m ateryi i rozm aite 
stroje. Zaczęły się tańce, Aufredi poszedł 
w pierw szą parę z córką najpracow itsze­
go i najuczciwszego robotnika.— »Panowie: 
rzek ł do bogatych mieszkańców K oszelli, 
którzy z udręczeniem  czekali końca tak 
bolesnego żartu; nie zapomnimy nigdy i 
jak i zaszczyt chcieliście nam uczynić. 
Obecność wasza powiększa nasze uciechy*

Gdy już  była godzina dw unasta , Aufre­
di zaprosił przyjaciół sw'oich do sali bie­
siadnej. Bogaci i niew dzięczni kupcy , 
poznawszy, że od kilku godzin są celem szy­
derstw a, oddalili się ze wstydem na czole*

Tym jedynie sposobem Aufredi ukara ł ich 
za n iepam ięć , obojętność i wzgardę, którą 
mu okazali w dniach przeciw ności. S ło d ­
ka radość panow ała przy biesiadzie. Gdy 
przyniesiono wety, Aufredi w stał i rzekł: 
u W spółtow arzysze, niebo powróciło mi bo­
gactwa. Pośw ięeain je  dla waszego w spar­
cia.,, O drugiej godzinie po północy, Au­
fredi w yszedł z pałacu i zam ieszkał 
szczupłej izdebce, k tórą zajm ow ał w cza­
sach ubóstw a. N aza ju trz , wyczytano na 
wystawie jego p a ła c u , te dwa w y razy : 
S zp ita l A u fredego . J a k o ż , cały  swój ma* 
jatek, pośw ięcił na dobroczynne zakłady- 
Ten szpital dotąd istnie w K oszelli, z tyin* 
że samym napisem , a iinie i dobrodziej; 
siw a'A ufredego , u trzym ują się w pamięć* 
mieszkańców.

DZIECI MIESZKAŃCÓW KANADY-
Kobiety kanadyjskie odbywać m uszą da­

lekie podróże z dziećmi swemi i dla te g f , 
k ładą  je w m ałe łó żeczk o , w którem  
mogą ruszyć ani ręką ani nogą. S law id 3 
polem to łóżeczko prostopadle w koszyj’ 
a przywiązawszy go sobie na plecach, *d‘* 
lekko bez k łopo tu  i unużenia. Dziecko 1,1 
głowę wolną. Cdy clicą wypocząć, z.dej1*’ 
ją  koszyk i opierają go o drzew o lub ° 
mień, albo też zawieszają na gałęzi. 
jak najtroskliw iej ozdabiają ten ^ o8Z'.„- 
plelą go starannie, a pasy wyszywają 
/.maile rysunki. Jest to razem ozdobą 
•lich i dla dziecka ; koszyk len zastępuj, 
m iejsce sukienek, powijaka, płaszczyka,
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